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    Przedmowa

			Autor nie jest literatem. Jego praca zawodowa niewiele miała wspólnego z pisaniem. Miała jednak charakter, który niósł ze sobą wiele refleksji, odległych od codzienności. Zawodowy literat, szczególnie publicysta, ma warsztat i ma lufcik, przez który może przekazać czytelnikowi swoje treści. Profan takiej możliwości nie ma. Jeśli nosi w sobie osobiste i odległe obrazy i obserwacje otaczającego świata i czuje potrzebę ich wyrażenia, to łatwiej jest mu je wyrazić w formie zwersyfikowanej. Taka forma wymusza wyrazistego, może przewrotnego i metaforycznego przedłożenia tematu, a w krótkiej, zwersyfikowanej formie zawrzeć można i należy tylko jedną, niecodzienną, osobistą czy nurtującą większą społeczność refleksję. Taka krótka forma, nawet niedoskonała czy pokrętna, pozwala wprowadzić do umysłu czytelnika nawet nieakceptowane przez niego treści i przekonać go do ich przyjęcia. Metaforyczna forma, czasem pełna tajemnic, czy przewrotna, wymusza u czytelnika współudział w tworzeniu utworu, może łatwiej utrwali się on w umyśle czytającego, pozostawi ślad na dłużej. Autor byłby rad, gdyby sugestie zawarte w wytworach jego jaźni rozbawiły, a może i podrażniły czytającego. Niektóre są bardziej nieudolne, mało przejrzyste, pokrętne, może więc wymuszą głębszy wgląd w zawartość wypowiedzi. Czytelnik nie musi akceptować ani treści, ani formy. niechaj tylko przyswoi sobie prawdę, że o zawartych w wersach konceptach można rozmaicie i inaczej.


    Słuchając flamenco

			Jak mam gibkości opisać tańca skręty,

			Bo jest w nich wieczność, jak w apokalipsie.

			Flamenco, o flamenco!

			Ja bym cię pieścił

			Od skroni do piety.

			Chłonął bez reszty

			Postaci twojej piękno.

			Wchłonął doszczętnie

			Wszystkie twoje treści.

			Tancerko, tanecznico.

			O, jest w twoim tanie,

			Bywa w kastanietach,

			To co zachwyca.

			To, co jest kobiece.

			Tynfa dam za nie.

			Wlewasz mi ducha,

			Zachwytem mienisz,

			Tym narkotykiem,

			Jak boska ksieni.

			Ożyj otuchę,

			Flamenco, ach flamenco.

			O gibka tanecznico.

			Nosiłbym cię na rękach,

			I gładził twoje lico.

			Nie skąp mi skrawka bieli,

			Ani sprężystej burzy.

			To dary dla czciciela,

			Co tobie chciałby służyć...

			Flamenco, o flamenco!

			O niedostępna pani.

			O twoją proszę rękę,

			Pójdź ze mną do przystani!

    Smutek jesienny

			Słów jakże mało, może trzy zdania.

			Zamarzły w sople, wyschły jak chrusty.

			A ja czekałem. jak wiosny, na nie,

			By wyrastały, jak kwiaty w ustach.

			Moje mówienia w niebycie grzęzną.

			W czerepie toną wysychającym.

			Porozrywały się wiotkie więzy,

			Jak rozerwane wiatrami pnącza

			Tyle słów czeka, pełne naręcza.

			Więdną, czernieją coraz cmentarniej.

			Rozpacze tlą się coraz to większe,

			Aż je kosmiczna nicość zagarnie.

			Były dla kogoś, niechby wysłuchał.

			Martwieją, więdną, jak starowina.

			Bo ukradziono przychylne ucho.

			Na wietrze łamie się wiotka trzcina.

			Rymy, co trochę przydają blasku

			Szorstkim czy nikłym, codziennym słowom,

			Niechby doznały przychylnej łaski.

			Są jak żałoba wiekowej wdowy.

			Te same słowa, inne języki,

			Mają gościną w nie bratnich myślach.

			Rozmowa tedy toczy się z nikim.
Wtedy najwięcej przemawia cisza.

			Cisza, jak głazy, trzy słowa kamień.

			Od dna mącząca tęsknota płynie.

			Pociechą wtedy tylko jest pamięć

			I cień, co siedzi bez przerwy przy mnie.

			Jesień, niech ona zasypie liściem,

			Co nie ożyje, straciło barwy.

			Co mogło świecić blaskiem rzęsistym,

			Jednym los sprzyja, dla innych hardy

    Wiersze pisze się nocą?

			Za napisane nocą wiesze

			Nie odpowiadam.

			Nie podejmę

			Rzuconej rękawicy.

			Nie mam honoru,

			Jak Puszkin.

			A sen był oczywisty.

			Była tej nocy moją,

			Wbrew jego woli.

			Co wyraziłem słowem.

			Za napisane nocą wiersze

			Nie odpowiadam.

			Jeśli mnie osądzą,

			Będę śnił dalej!

			Wbrew jego woli!

			I mył jej stopy

			Na jeziornym brzegu.

			Jeśli mnie osądzą,

			Będę śnił dalej.

			Siatką łowił

			Jej cień, jak motyla

			Tak było.

			Ale tylko ten jeden...

			I jeden powstał wers.

    Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy

			Ogłaszam alarm, jak głosił Antoni.

			Pośród warkotu i wybuchu bomb.

			Czy ktoś się znajdzie, co nas obroni?

			Odsunie od nas nadchodzący trąd?

			Co przygarnęła, jak niechciane dziecię,

			Może odtrącić i odmówić ręki,

			Gdy nam choroba oblicze oszpeci.

			I się podnoszą nieprzyjazne dźwięki.

			Ogłaszam alarm, niech zabrzmi donośnie.

			Może oblicze znów odmieni ziemi.

			Alarm koniowi i niechcianej sośnie.

			Alarm dla wszystkich zapomnianych cieni.

			Ziemia jednaka pochowanym kościom,

			Co padły w bojach za przeszłość podartą.

			Pamięć bez cieni, bez dzielących złości,

			Postawmy jako nas, potomnych wartę.

			Ogłaszam alarm. Gdzie nam się podziały

			Nauki męża, co przyniósł nam w bieli?

			Który nam wyrósł z podwawelskiej skały!

			Słowa wygasły w umysłach czcicieli.

			Wpoić szlachetnej rozwagi nie zdołał.

			Inne się jawią przewrotne proroki.

			Coraz się więcej ścieli dookoła

			Swądu i jawią się zawistne bogi.

			Ogłaszam alarm. Niechaj biją dzwony.

			I ten Zygmunta niechby zagrzmiał dźwiękiem,

			Że nie-braterstwem dom jest nasz skażony.

			Los nam gotuje ponowną udrękę.

			Przyjaźń stargana, a wzniesione dłonie

			Staną się niebu nader obojętne,

			Gdy dusze nasze trucizną skażone.

			I to powraca, co było przeklęte.

    Historia z kotem

			Czarny kot mi przeleciał

			W poprzek drogi.

			Już nie raz i dwa.

			Jednak bez skutku.

			Czarne koty lubią przelatywać.

			Mój też jest czarny.

			Nie pozwalam mu na tę przyjemność.

			Niech przelatuje innym.

			Mnie przelatują obce.

			Boję się czarnego.

			Wszystkiego, co jest czarne

			Szczególnie kiru.

			Po to stworzono czarne.
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